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(Dokończenie.) 

Wszyscy obecni zwrócili znowu oczy swoje 
na olząłowaną, która jak posag nieruchoma, 
Milcząca i w myślach zatopiona była. Dopióro 
Wtedy postrzegła swego obrońcę, gdy tenże 
orezyus mowę, po niejakićj chwili przy 
Wj boku usiadł. Pocichu przemówiła do niego 


słów kilka , zapewne byłyto słowa podzięki za: 


Jego dobre chęci. 

Vzruszony starzec ucałował jćj rękę. Ale za- 
tedwo że odetchnał, natychmiast do nowéj we- 
Wano go utarczkti. Senkenberg wystapil z o- 
świadczeniem, że klijent jego niektórćmi wy- 
“azami obrońcy urażonym się być czuje. 

Prokurator jeneralny wdaje się w tę sprawę 
t załatwi: ja. Poczóm nicktóre punkty wzięto 
Jeszcze raz pod rozpoznanie. 

Pićrwszy dotyczył się pani Sechanscn. Pro- 
kurator jeneralny Žadał, aby jeszcze raz do- 

ładnie wybadano damy z Łangsitz, ażali im tę 
osobę oznajmiono jako mieszkająca w Hilgen- 
sergu, Młode hrabianki nie mogły tego stwice- 
Zie dokładnie, ale hrabina oświadczyła: 
»Pamietam to z pewnością, Że w liście od pani 
cehausen stały sitowa: Byłabym sama do cic- 
"e przyszła , ale słabość nie pozwala mi wycho- 
zić z pokoju.e Żtąd wnosić można, Że pani 
echausen w tém miejscu była zamieszkałą. 

Drugi punkt dotyczył się ubioru młodego 
Człowieka w domu pani Vejtel. Prokurator je- 
Aeralny przekonał się o sprawiedliwym przez 
Wroúce uczynionym. zarzucie. Jednakże nie 
chciał jeszcze porzucić powziętego zdania, iż 
to był Herman, który w owym domu oczekiwał 
Śwojćj małżonki »Obrońca«, rzekł on, enazy- 

4 to Nierozważućm zdaniem: Że Herman Preus- 


sach odmienił swoje spodnie; aby to zdanie 
było nierozważnćm , tego przypuścić nie mogę. 
W domu dla niego przychylnćj , a może i w spra- 
wę jego wtajemniczonćj wdowy, łatwo mógł 
mieć sposobność, a tém samém i dostateczny 
powód do odmienienia swoich sukni; ubiór, 
w którym go dzićwczyna widziała, to jest cia- 
sne, skórzane spodnie, mogły być niewygodne 
do przechadzki, i z tego powodu mógł wdziać 
na sicbie wygodniejsze. Lecz i świadek mylić 
się może. Na wszelki wypadek jeszcze raz wy- 
badać go należy. 

Przywołano  dzićwczynę.  Byłato scena do 
śmićchau pobudzająca. Głupia dzićwczyna uda- 
wała zawstydzoną , a nawet sję rozgniewała, gdy 
jéj o »skórzanych, opiętych spodniach« 
jeszcze raz opowiadać kazano. ŻZaledwo że się 
sędziom powiodło wytłumaczyć jéj ważność tój 
sprawy. Tymczasem dzićwczyna była pewna 
swćj rzeczy. Zapewniła , że cudzoziemiec miał 
na sobie białe, skórzane spodnie ,, że jasno- 
żółty kolor nankinowy jest jćj dokładnie zna- 
ny. — Prócz tego zeznała także, że nadmicnio- 
ny pan miał na sobie śróbrnym sznurkiem la- 
mowaną kamizelkę , na sposób, jak takowa stu- 
denci nosić zwykli. 

Jeneralny prokurator oświadczył, iż nie wi- 
dzi żadnego istotnego powodu do ograniczenia 
oskarzenia ; kazał więc jeszcze raz przegladnać 
najważniejsze punkty dowodów i powtórzył swój 
wniosck ostateczny. Senkcnberg imieniem swego 
pełnomocnika obstawał podobnież przy swojóm 
prywatnćm zaskarzeniu. — Jeszcze raz obrońcy 
glos zabrać pozwolono. Ten idąc krok w krok 
za rozprawa oskarzyciela, wyłożył podobnież 
bardzo zwięźle wszystkie główne punkty swo- 
jćj obrony , mianowicie: niepewność , azali za- 
bity jest ta samą ośobą — niedostateczność do- 
wodów co się dotyczć jego zażyłości z obżało- 
wana — zupełną słuszność dowodów , co do isto- 
tnego zabójstwa. 
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Prezydent zakończył rozprawy i rozwinął 
w krótkości cała osnowę procesu. Osnowa ta była 
wzorem jasnego wykładu rzeczy. — Wezwał przy- 
sięgłych do wykonania swego urzędu i kazał 
w zrozumiałćj krótkości i związku ułożone przed- 
łożyć zapytania, na które wyrok swój wydać 
mieli. Tćjże samćj chwili zebrano akta, któ- 
rych sędziowie na swe obrady potrzebowali. 

Obzałowana podniosła się z miejsca w zamia- 
rze oddalenia się z sali. Większa część słucha- 
czów zabićrała się także do odejścia. — Już by- 
ło znowu późno z poludnia, a można sie było 
spodziówać, iż na wyrok sędziów dosyć długo 
czekać będzie potrzeba. 

AŻ oto wchwili tego niespokojnego ruchu, 
wszczyna się hałas na galeryi; jakiś porządnie 
ubrany mężczyzna ciśnie się przez tłum z wiel- 
kim pośpiechem; w olta-mgnieniu dostaje się 
do poręczy galeryi , i grzmiacym głosem woła 
z góry : 

»Zaklinam was sedziowie na sprawiedliwość 
Wszechmoc nego Bogal Wysłuchajcie mnie | 
Oświadczam, że obzałowana jest niewinna la ` 

Gdy to wyrzekł, wszystkich obecnych oczy 
zwróciły sie w górę na nieznajomego. Sędzio- 
wie zabićrający się juź na obrady; psw na 
swoich miejscach; z galeryi i wschodów zaczęła 
się znowu cisnać publiczność na opuszczone 
stanowisko. 

Prezydent rozkazał ,#aby nieznajomego przed 
szrankami stawiono. Niepodobna opisać cieka- 
wości, z jaka obeeni czekali rozwiązania tego 
wypadku. Jakaś podeszłego wieku dama, sic- 
dząca za opowiadaczem tych wypadków, zbladł- 
szy ma twarzy, w głos wylarzyknęła : »Ach! to 
jest Ierman| Za zabitego miany Herman! 
Wieszczóm przeczuciem przepowiedział to 0- 
brońea !« 

Nieznajomy wszedł do sali ale nie był to 
Herman. Z dumą i zadziwieniem spojrzał na 
niego Preussach; nieznajomy przeszedł kolo 
niego jak gdyby go nie uważał. Szukał on kogo 
innego swómi oczyma — szukał obżałowanćj. 
A taż ? — ta znała go. Śmutnym, trwożliwyjm 
wzrokiem patrzala na zbliżającego się — razem 
nabrawszy myśli — rzekła do niego z pośpiechem 
i z cicha kilka słów po angielsku. 

Prezydent rozkazał natychmiast odprowadzić 
pbłałowaną , oraz aby się publiczność z galeryi 
rozeszła. Oznajmiono, iż wyrok odroczono: 
Z niechęcią usłuchała publiczność tych rozkazów. 

W mgnieniu oka rozeszła się po całóm mic- 
ście wieść, o zjawieniu się nicznajomego świadka. 
Z tego powstały najprzeciwniejsze domniemania. 
Jedni utrzymywali, że nieznajomy jest spółza- 
wodnikiem Hermana i Że go w pojedynku za- 
bił; drudzy, Że to jest Herman sam, którego 


się rodzony brat haniebnie wyparł, i że teraz 
przez wiary-godne osoby jest uznany; inni na- 
konice twierdzili, że to jest czciciel obżałowa” 
nój, że z nimto była owa schadzka w domu 
wdowy, ale że takowa nie ma źadnćj styczno” 
ści z wypadkiem na Itaubstejnie. 


Jednakże Żadna z tych pogłosek nie miała 
w sobie prawdy. Niezadługo dowiedziano się» 
że nieznajomy jest niejaki pan Nordek, który 
obcenie jest radzcą górniczym w służbie zt, 
a wprzódy był oficerem, i w którymto charakte 
rze już dawnićj znakomitszym mieszkańcom 
Ilajnburga byt znany. Przyjechawszy prze 
godziną do tego miasta i dowiedziawszy się o WY” 
toczonćj sprawie, pospieszył czómpólióć 
sądowego domu , i stanawszy przed prezyden- 
tem jako świadek w obronie obzałowanćj, skła- 
dat przez kilka godzin nadspodziane zeznania: 
o których i my zamilczćć nic możemy. 

Maxymilijan Nordek, takie było cale 


zej do 


* nazwisko tego świadka, za pićrwszóm zapyt” 


niem prezydenta , wytłwnaczył mu otwarcie sło- 
wa, które obżałowana pocichu do niego rzekła: 
»Pamiętaj wpan na przysięgę I« rzekła do niego: 
»Otóżto przysięga — oświadczył Nordek — »wią* 


Że usta tćj nieszczęśliwćj niewiasty. Jest ona dla 
nićj święta i niezłomna , lecz ja mam nadzie- 


ję— iż od tćj przysięgi uwolnić ja potrafię. Be- 


M 


dzież mi wolno pomówić z obżatowana ? — Ty 
panie możesz być świadkiem.e Prezydent po“ 
zwolił. Przystapiono do konfrontacji. 

«Łaskawa panic, rzekł Nordek wzruszonym 
głosem — »przerwićj to nieszczęsne milezenie | 
Już cie śmierć uwolnila od klatwy, która to 
milczenie nakazywała.« 

s»Wiclki Bożelć« zawołała Albertyna, »»Więć 
mój ojciec !ś< 

»Już nie żyje. Błogosławiony duch jego 2a- 
mieszkał już przebytek , gdzie wszelka złuda 
ziemska znika; pozićra on na swoję córkę, 
która zawsze jego miłości była godną, którą 
tylko raz jeden wjćj Życiu— do błędnego kroku 
najświętsze uczucic — miłość macierzyńslka— 
Lecz« — rzekł przerwawszy swoję mowę— »je- 
stemże ja sam wolny od mego przyrzeczenia ?* 

Albertyna ze łzami w oczach spojrzała na 
swojego obrońcę. 

»»0 Boże lek — rzekła— »na cóż się zda w 
usprawiedliwienie? Nie jestemże zabójczynią naj- 
tkliwyszego , najszlachetniejszego ojca Pax 

»Ojcice twój pani nie wiedział aż do samćj 
śmierci, jakie niebezpicczeństwo jego córce za- 
grażało. Dokonal on swojego życia w zbawien- 
nćj niewiadomości. Ostatnim słowem jego było 
błogosławieństwo dla swojćj córki. — Jeszcze raz 
pytam — jestemże wolen :nojćj przysięgi *» 
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s»Wiernie jéj dochowałeś ; wieczną ci wdzie- 
ność winna jestem ! Dzialaj podług swojego 
zdania.aa 

bogu dzięka!* rzekł Nordek. »Mości prezy- 

tencic, teraz golów jestem na wszystkie zapy- 
tania |« 
, Prezydent jakkolwiek wierzył tym słowom, 
Jeduakze z przezornościąa zgadzając się z usta- 
wami, rozkazał, aby Nordeka osobno wybada- 
Ro. Zeznanie jego było następujace : 

»W lecie 1816 roku, gdy wojsko nasze z Fran- 
Ci powróciło, byłem przy drugim szwadronie 
pułku huzarów, którym w nicbytności rotmi- 
śtrzą , w tćj okolicy dowodziłem. Pułk nasz w tém 
miejscu odebrać miał dalsze rozkazy; ale tako- 
Weiz jednego miesiąca na drugi się zwlókały. 
da bedac na kwatćrze w miasteczku Winznach, 
l niemając nie do czynienia, zacząłem zwidzać 
Piękne, poblizkie okolice. W wycieczkach moich 
Wstępowałem do sąsiedzkich obywateli, którzy 
gościnnie przyjmowali w swych domach ofice- 
tów, podobnież dla zabawy odwidzałem kąpiele 
WI***, w których podówczas przewyborne było 
towarzystwo aktorów. « 

»W teatrze w K*** spotkałem się przypadkowo 
2 dawnym moim orężnym towarzyszem, to jest: 
z baronem Hermancm Preussach. W roku 1809 
liśmy oba w jednym korpusie, i od tego cza- 
su, z pewnych przyczyn, których tu nie wy- 
mienie, byłem dla niego obowiazanym. Radość 
Nasza, żeśmy sie zobaczyli, była nie do opisa- 
bia, jednakże scrce moje było boleścia prze- 
jele. Zastałem przyjaciela mego bardzo zmie- 
nionego. — Ten, niegdyś tak piękny, hoży, 
waleczny młodzieniec , nagle zmienił się w star- 
ca, watłym stał się na ciele i na duszy ; nawct 

owićrzchowny ubior jego zdawał się być za- 
RYCĆ a nawct prawie nędznym. Wiedzia- 
łem o tém, ze Preussach byl majętnym ; sły- 
szałem , że po wyslapieniu z wojska ożenił się 
z bogatą panną; tego wszystkiego z teraźniej- 
szym stanem jego pogodzić nic mógłem. Preus- 
sach zdawał się zgadywać myśli moje, ale do 
obszórnćj rozmowy nic było sposobności. Je- 
dnakże późnićj częstośmy się widywali. Przy- 
jeżdzalem często do M***; późnićj odwidził 
mnie Preussach kilkakrotnie w ostatnićj mojćj 
kwatérze w Mólhejm.» 

„Zostajac z nim przez niejaki czas w zażyłości , 
postrzegłem w umyśle jego niejakie rozstroje- 
nie i lekce-ważenie przyzwoitości; przystawał 
on z nieprzyzwoitćm towarzystwem, któróm 
w niektórych chwilach upamiętania, sam się 
brzydził. Ciceszyło mnie to, że się do mnie 
przywiązał, i że zażyłość z ukształlconymi oli- 
cerami w naszym korpusie do smaku mu przy- 


padła.« 


rZ czasem stał się dla muie otwartszym: opo- 
wiadał mi, chociaż tylko w ulan:kach , malźcu- 
skie swe stosunki: że był ojcem dwojga dzicci, 
że córka jeszcze Żyje, i że małżonka ojpuściwszy 
go, córkę do siebie wzięła. Z żalem uznawał 
się być winowajca. Następnie opowiadał mi, że 
się z familija swoją poróżnił, że juź dawno ro- 
dzinny dóm porzucił, odbył za granicą podró- 
że, i Że juź od kilku miesięcy bez wszelkiego 
planu i zamiaru w Ii*** osiadł. Mówił, że go 
w tém a trzymała miłostka, którćj, cho- 
ciaż już dawno się mu sprzykrzyła, jednak 
zerwaćby nic chciał. Byłato pewna baletniczka 
z tamtejszego teatru.< 

Tak przeminęło kilka tygodni od czasu na- 
szego pićrwszego zobaczenia się, gdy pewien 
przypadck jeszcze bardzićj zniewolił mi serce 
Prcussacha. Ja i kilku z mych towarzyszów u- 
częszczaliśmy do bardzo poważancgo domu pań- 
stwa baronowstwa Jiellerów. Do tego domu 
przyjechała podówczas w odwidziny pewna mło- 
da dama nazwiskiem pani Siegsfcld.< 

sPiçkna ta i rozsadna dama była dla odwi- 
dzajacych ten dóm olicerów przyjemnćm zja- 
wienicm, i dlategośmy bardzo często o nićj 
w rozmowach naszych wspominali. Pewnego ra- 
zu podczas takićj rozmowy był i Prcussach obe- 
cny, i już podówczas postrzegłem , jak wielka 
na rozmowę naszę zwracał uwagę. Zostawszy 
się późnićj ze mną sam na sam , wypytywał się 
jak najdokladnićj o pania Siegsfeld. Powicdzia- 
łem mu wszystko, co miwiadomćm bylo, a 
gdym przestał mówić, Herman umiikł iw my- 
ślach się zatopił. Postrzegiszy to, zapytałem 
go; wtedy Herman po niejakim oporze prze- 
rwał swoje milczenie. Z jakióćmże podziwieniem 
nie dowiedziałean się, że Albertyna Siegsfeld 
jest jego rozłaczoną malżonka P Mówił on o niej 
z tak wielkićm przywiązaniem i ztak goracym 
zapalem, że mnie do żywego poruszył. Wyznał 
przedemna, Że od czasu jak się z nią rozstał, 
opuściła go wszelka siła moralna, że się sam 
wzdryga nad teraźniejszym swoim stanem, iże 
do podźwignicnia umysłu swego z tego moral- 
nego upadku nie widzi jak tylko jeden środek, 
a ten jest: pojednanie się z Albertyna. Zapyta- 
ny odemnie, ażali wszelka nadzicja już straco- 
na, azali nić ma jakiego środka w tćj mie- 
rze— nie rozpaczał wprawdzie , jednakże nie 
miał w sobie ufności.« 

Od tćj chwili szukał Prcussach jeszcze bar- 
dzićj ze mna rozmowy , a to ile możności w chwi- 
lach, kicdy byłem sam na sam w domu. Alber- 
tyna była prawie jedynym naszych rozmów 
*rzedmiolem. Nakoniee udał się do mnie w pro- 
śbę, abym między nia a nim chciał być pośre- 
dnikiem. Zdziwiło mnie to zadanie z jego strony. 
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Wystawiłem mu, że to usiłowanie byłoby na- 
daremne i niepodobne. Przypominam sobie, że 
wspominająg o trudności zbliżenia się z takim 
zamiarem do Albertyny , przytoczyłem mu go- 
dło Szyllera: 
Doch eine Würde, eine Höhe, 
Enifernte die Vertraulichkeit. 

»Słowa te wprawiły w zupełne uniesienie 
Preussacha. Z płaczem rzucił się mi na szyję 
irzeld: »Tak, nie inaczćj, po tém poznaję moje 
Albertynę — widzisz, jakiego straciłem anioła l< 
Żal owładnął tak mocno jego serce, że dla u- 
spokojenia go, przyrzekłem mu, iż rozważę 
jego zadanie.« 

»Przyznam się, iż zacząłem unikać obcowa- 
nia z Preussachem. Ale—Blumenrodu nie opu- 
szczałem — i rzecz osobliwsza |—odtad zdawało 
się mi, jak gdyby Albertyna niejaką uwagę na 
mnie zwracała. Ale nie będąc tak próźnym, 
abym to miał przypisywać mojćj osobistości , 
wpadłem na myśl, że może Ilemnan bcz mo- 
jego przyczynienia się znalazł sposobność wej- 
ścia z swoja małżonka w korespondencyję pi- 
semna , i że przed nia wyjawił, iż jestem w ich 
sekret wtajemniczony.« 

„Że w ogólności domysł mój nie był mylny, 
to mi późnićj sie wyjaśniło; ale nigdy dowie- 
dzićć się nie mógłem, jakich środków Herman 
użył owe porozumienie się przywieść do skutku.« 
„. »Dosyć na tém, wkrótce przyszło do oświad- 
czenia miedzy mna i Albertyna. Byłoto po raz 
pićrwszy, jednego wieczora, gdyśmy pieszo z wiej- 
skićj przechadzki powracali. Nie pamiętam już 
dokladnie toku rozmowy; wióm tylko to z pe- 
wnością, iż muzyka była mi powodem, żem 
przed nia o moim niedawno przybyłym przyja- 
ciclu, i o jego bardzo przyjemnym głosie wspo- 
mniał. Jakoż istotnie w kilku towarzyskich za- 
bawach sprawił nam Herman wielka przyje- 
mność swoim wdzięcznym śpiewem. Albertyna 
zapytała z pozorną obojętnością o nazwisko mego 
»zyjaciela, aja wymieniłem jéj barona Preussach. 
Lym sposobem wszczęło się powierzenie. Ál- 
hertyna wtój rozmowie, która coraz bardzićj 
do celu się zbliżała, oświadczyła, iż jćj nie 
jest niewiadomo , że ja o jéj stosunkach zawia- 
domiony jestem, Że wić, czego llerman po 
mnie wymaga; że mnie przed nią jako czło- 
wieka zacnego charakteru zalecił, i że ona daje 
mi dowód swojego zaufania , które ja jako czło- 
wiek honoru zapewne cenić bedę umiał. Pro- 
siła więc, abym Ilcrmanowi oświadczył, iż do 
jego życzeń przychylić się nie może. Przeba- 
czyła mu wprawdzie, ale surowa wola ojca, 
której ona nigdy sprzeciwić się nie może. po- 
jednaniu ich nieprzebyta przeszkode polożyła. 
*Przysieglamć, rzekła , »na wszystkie świetości, iz 


nigdy wtćj mierze bez jego zćzwolenia, żadne: 
go kroku nie uczynię.ć Tak sie skończyła piór” 
wsza ta rozmowa z Albertfna. Oświadczyłam to 
wszystko Ilermanowi. Zdawało się, iż się ne 
tém wszystko słtończyło. Wkrótce dowiedzia- 
łem się z niemałym przestrachem , że Herman 
ciagle do Blumenrodu pisywał, że nawet listy 
z tamtąd odbićrał. Czyniłem mu z tego względu 
ostre wyrzuty, On zaś uściskawszy mnie z unie- 
sieniem, rzekł: »Maxie, nie zniweczaj moich 
zamysłów | W tobie , w moim jedynym przyjacie” 
lu, moja ufność cała. Albertyna zawićrza mnie 
i — tobie! Wkrótce wszystko ci się wyjaśni l“ 

rZdziwienia mojego opisać nie podobna; w4“ 
pilem jeszcze; mniemałem, że Herman lub 
mnie, lub sam siebie oszukuje. Ale rzecz się 
miała tak, jak powiedział. Albertyna zezwoli- 
ła, nie na pojednanie sie wprawdzie, ale na 
schadzkę w trzecićm miejscu. Z jakiego powo” 
du odmieniła postanowienie swoje, dopićro 
późnićj się dowiedziałem. Flerman umiał ugo- 
dzić w najtkliwszą stronę miłości macierzyń* 
skićj, nadmienił on, że familija jego zamyśla 
córkę reklamować, i że on, jeżeli się Alber- 
tyna do jego życzenia nie przychyli , zamiar ro- 
dziny swojćj popićrać może przymuszonym bę- 
dzie. Jednakże jakim sposobem Albertyna przy 
swoim rozsadku, ta pogróžka zastraszyć się da- 
ła, jest dla mnie dotychczas zagadką. Trudno 
mi było wtedy zająć się jćj rozwiazaniem. Pod- 
czas moich odwidzin w domu Ketlerów , ledwie 
mógłem na chwilke być sam na sam z Alber- 
tyna, i tyle tylko dowiedziałem się, iż Alber- 
tynie wiadomy zamysł Hermana; że go pochwa- 
la, i że mnie Herman o nim oznajmi.« 

Zamysł jego był taki: 

»Stan szlachecki z okolicy tamtejszćj zwykł 
zgromadzać się z swómi rodzinami w pewnych 
umówionych dniach w Hilgenbergu; Albertyna 
z familija Ketlerów, miała ponajwiekszćj części 
wtych zabawach udział. Towarzystwo bywało 
liczne; wolne od etykiety, używało wiejskićj 
przechadzki; zwidzało pojedyńczo albo w gru- 
pach różne okolice; słowem, byłoto towarzy- 
stwo, z którego bez ściagnicnia na siebie uwa- 
gi, na czas krótki oddalić się było można.* 

»Herman ułożył plan w ten sposób, iż Alber- 
tyna pod pozorem zaprosin, przez posłańca z to- 
warzystwa oddałona, przybędzie na umówione 
miejsce, z kad ją znowu ja na miejsce inne do 
Hermana zaprowadzić miałem, Pićrwsza schiadz- 
ka była przeznaczona w pomieszkaniu pewnćj , 
dobrze mi znanćj, szanownćj kobićty w Hil- 
genbergu. Nazwisko jéj wypadło mi. z pamię- 
ci. lecz dóm jeszcze dziś wskazać mogę.* 

«Czy nie zwała sie ona Seehausen Ps — zapy 
tal prezydent. 
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»Niel— Nazwisko Sechausen gra inna rolę. 
Pod tém nazwiskiem napisano list zapraszający, 
którym Albertyne z towarzystwa wywabić się 
starano. — Druga schadzka, gdzie Herman sam 
oczekiwał, były przez niego przezornie obra- 
ne, samotne ruiny.“ 

»Znamy jes, rzekł prezydent. »Ruiny Raub- 
stejn.< — 

»Tak mi je nazwano. Herman odwidzając 
mnie często wtym czasie, upatrzył je w swych 
przechadzkach z Mólhajmu, do swego planu 
za dogodne, tém bardzićj, że Raubstejn był 
odludnćm, i przez zabobon ludu, jakby miej- 
scem zaklętóm.* 


sAwanturnicze, a nawet niebezpieczne to 
przedsięwzięcie nie uszło domysłu mego. Chcia- 
łem temu przeszkodzić, ale Albertyna sama 
już tego sobie życzyła, Już się cofnąć nie mógłem. 
Wszak tu chodzi, myślałem sobie, o szczęście 
dwojga osób, które w równym stopniu do me- 
go przywiązania prawo majņ Tym sposobem 
eswoiłem się wreszcie z tą myślą, tóm bardzićj, 
Że plan ten najpewnićj tylko w ten a nie inny 
sposób uskutecznić było można. Herman sam 
nie mógł w Hilgenbergu wystąpić , tam znały 
go niektóre osoby i to z nienajlepszćj strony; 
nie chciał także, aby z nim Albertyne widzia- 
no; gdyż ztego wielkie mogłyby wyniknąć nie- 
snaski. Gdyby ja zaś ze mną ujrzano, to przy- 
padkowe niby spotkanie się , jużby łatwićj wy- 
tłumaczyć się dało, gdyż ja byłem jednym 
ztych , którzy nieraz Ililgenberg odwidzali, i 
tamże w towarzystwie z Albertyna bywałem; sło- 
wem, po ścisłój rozwadze, sposób ten zdawał 
się być najmnićj niebezpieczny.* 

»Dzień 10go sierpnia wyznaczono na wykona” 
nie tego zamysłu. Nadmienię tu w krótkości , 
że j óni wtym dniu powietrze — albo 
raczćj bardzo przyjaźne | — cały ten zamysł zni- 
weczyło. O, gdybyśmy byli to skinienie nieba 
źrozumieli! Ale niel Herman odłożył tylko na 
dni ośm tę sprawę l“ 

»Wtym czasie ocknęła się w sercu mojóm no- 
wa obawa, zacząłem mieć podejrzenie, azali 
Herman nić ma innego zamysłu nad ten, z któ- 
rym przedemną i Albertyna się przyznał. Zkad 
powstało we mnie to podejrzenie, już sobie 
nie przypominam. Pamiętam tylko, żem prze- 
strzegł Albertynę listownie. Nie odebrałem za- 
dnćj odpowiedzi. Lecz dowiedziałem się późnićj 
z własnych ust Albertyny, chociaż tylko napo- 
mknieciem , iż postanowiła niezawodnie dnia 
17go sierpnia przybyć na oznaczone micjsce.* 

„Herman i ja udaliśmy się na nasze stanowi- 
ska. Lecz Albertyna — Bogu dzięki! pomyśla- 
łem sobie podówczas — nie przybyła. Państwo 


Ketlerowie otrzymawszy niespodziana wizytę, 

nie mogli przyjechać do Hilgenbergu.< 
»Iierman jednak nie tracił nadziei. Zapewnił, 

że Albertyna dnia 24. niezawodnie przybędzie.ć 


»Nakoniec zbliżył się ten dzień nieszczęśliwy, 
który jako najstraszniejszy w móm życiu, wie- 
cznie tkwić będzie w méj pamięci.« 

»Jak wprzódy , tak i ta raza przybył do mnie 
Ilerman pod wieczór. Lecz będąc niecierpliwy, 
niedługo u mnie zabawił; poszedł pieszo o kil- 
ka godzin drogi, w pobliżu umówionego miej- 
sca noc przepędzić.« 

»Na drugi dzień zrana — byłato sobota —uda. 
łem się konno do Hilgenbergu. Służący mój 
jadacy za mna, miał odstąpić swojego konia 
Hermanowi , i wieczorem oczekiwać nas we wło- 
ści pod Raubstejnem. — Jadac doliną po pod 
Raubstejn, ujrzałem znak umówiony, który mię 
uwiadomił, że się Herman już w tych zwaliskach 
znajduje. Pospieszyłem do Hilgenbergu i na- 
tychmiast udałem się do sali, gdzie się zwykle 
zbićrało towarzystwo. Goście, którzy się w to 
miejsce zgromadzają, za przybyciem swoim 
wpisują zaraz w otwarta książke swoje nazwi- 
ska; podług tego spisu urządza gospodarz miej- 
sca przy stole. Z niespokojnościa przeglądnałem 
spis osób; Życzyłein sobie , abym gości z Blu- 
menrodu w nim nie znalazł. Jakoż w samćj 
istocie nie było w tym spisie państwa Ttetlerów, 
ale-—Albertyna była. Przyjechała ona z pe- 
wną hrabina, która miała dwie córek. Wtedy 
już nie było dla mnie wyboru, nie mógłem 
już cofnąć mojego przyrzeczenia. Nie wchodząc 
więc do salonu, pospieszyłem do poufnego do- 
inu; z tamtąd posłalem wprzód już na ten cel 
przygotowany bilet; — przeczekałem pełną nie- 
spokojności godzinę — Albertyna przyszła.ć 

„Przyznam się szczćrze , iż ta spokojność, ta 
niezachwiana godność umysłu, z jaką ta nad- 
zwyczajna kobićta narażała się na to ze wszech 
miar niebezpieczne przedsięwzięcie , które mnie, 
mężczyznę, takiego niepokoju nabawiło, ta nie- 
wzruszona odwaga mówie, nietylko mie zdziwi- 
ła, ale nawet i zawstydziła, Nie było czasu do 
stracenia; czóm prędzćj wiec przez ogród uda- 
liśmy się w droge ku lasowi, który nas avkrótce 
swymi cieniem osłonił. Z tamtad idzie ścićżka 
najprzód zwolna, potóm coraz stromićj aż do 
zwalisk Raubstejnu. Albertyna była w ubiorze 
strojnym , mocno zasznurowana; mając na no- 
gach gładkie, cienkie trzewiki, ślizgała się pra- 
wie za kazdym krokiem; z wielka trudnością 
uchroniłem ja, Że nie upadła. Jój prawdziwie 
heroiczna wytrwałość przemogła wszystko.* 

»Na kilka kroków przed ruiną, wyszedł na- 
przeciw nam Herman. Oczekiwał on nas po 
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drugićj stronie zwalisk i stał tam już od godziny. 
Prowadząc Albcrtyne pod rekę, czułem wyraźnie 
iz mocno bilo jéj serce. Nie mógłem wiedzićć 
czy 7 utrudzenia, czyli też z powodu zbliżenia 
się stanowczćj chwili. Ta chwiła stanowcza na- 
deszła! ale— niestety! już z ta chwila stanęło 
i okropne przeznaczenie nad glowami naszómi|!* 

»Juz wprzódy nadmieniłem, w jakim stanie 
zostawał Preussach, jak mocno zmieniona była 
jcgo powićrzchowność. Przed piękna, wdzię- 
ków pelna żoną, która prawie dziewiczą świć- 
Zościa kwitnęła, stanął wybladły , pochylony, 
znędzniały małżonek. Co za widok! Jakież u- 
czucia oekuać się musiały w czystóm, szlache- 
inćm i nieskażonóm sercu Albertyny! Ale na 
nieszczęście, nie konice na tém! Chętnie po- 
krytbym głęboko, wieczną zaslona, co jeszcze 
mam i muszę powiedzićć; jest to kluczem do 
trajicznego wypadku schadzki  nieszczęśliwćj | 
Tlerman nie był już trzóźwy, gdy nas przewi- 
tał— postrzegłem to zaraz na wslępic; przy- 
niósł on ze soba wino do ruin Raubstejnu; 
widać było oczewiście, iż mocnemu napojowi 
temu za nadto się oddał.« 

»Slan ten, Którego z początku Albertyna nie 
postrzegła, nie mógł LI 4! ujść jćj baczno- 
ści. Postępowanie Hermana było gwaltowne i 
natarczywe, i widać było, iż go zupelnie wtćj 
nieszczęsnćj chwili odstąpiła owa przyjenimość, 
która nieraz, gdy tylko chcial, damom się po- 
dobać umiał. Spojrzawszy na Albertynę pozna 
łem , iż Żałowala uczynionego kroku. Ja z mojćj 
strony, pokonawszy w sobie nieprzyjemne uczu- 
cie, rozmowę wszcząć usiłowałem.< 

„Oboje malżonkowie zaraz z początku, gdym 
im dał do zrozumienia, że ich samych zosta- 
wić zamyślam , nalćgali na mnie z prośbą, abym 
był nierozdzielnym świadkiem ich rozmowy. 
Przychyliłem się do ich prośby. Podobnież i 
slary człowiek, który w to miejsce był przewo- 
dnikicm Hermana, zostawał także przy nas 
w niejakićm oddaleniu.“ 

»'Takie było zyczenie Albertyny. Z rozmowy, 
Która powiększćj części prowadzono w języku 
francuzkim , starzec nic nie rozumial.“ 

»Jakaż była osnowa tćj rozmowy? Oto Her- 
man namawiał Albertyne wszelkićmi sposoba- 
mi, aby się znowu z nim połączyła, Albertyna 
zaś zswojćj slrony, odwoływała się ciągle do 
woli swego ojca. Już bylo z poludnia, wszy- 
scy byliśmy unużeni, a najbardzićj Albertyna. 
Tlerman kazał swemu przewodnikowi dobyć z ko- 
sza przyniesiona żywność i kilka butelek wina. 
Zaczęliśmy jeść, i Alberyna była zmuszona 
mieć niejaki udział w tóm pożywieniu. Nic- 
szczęśliwy Herman, pijąc jeden kieliszek po 
drugim, stawał się coraz natarczywszym w swych 


prośbach , a nakoniec groźby swoje aż do gru- 
bijaństwa posunął. Albertyna usłyszawszy to, 
powstała z miejsca, zdawało się, iż się oddalić 
chciała. Ja czekałem tylko na skinienie. Her- 
man postrzegł to, ipojrzawszy na nas prawdzi- 
wie szatańskim wzrokiem, rzekł : 

»Jak widzę, wyście oboje w porozumieniu [< 

Albertyna spojrzawszy nań z pogarda, rzekła 
do mnie: »Mości Nordek! pójdźmy l< ` 

»Odchodzisz — więc?e — wrzasnął Herman 
przeraźliwym głosem. Miał on tćj chwili w swoim 
ręku nóż duży i bardzo ostry. 

»Odchodzisz ? — Idź! odepchnićj mnie od 
sicbie, i wtrać znowu wto Życie, które pic- 
kłem jest dla mniel Co mówię, życie? Niel ty 
mnie w grób wtrącasz| Idź więc! ale wprzódy 
nim odejdzićsz, ujrzysz mnie trupem u nóg 
swoich l* 

To rzekłszy wymierzył nóż w obnażone swe 
piersi. 

»Co się późnićj stało, nadaremnie usiłuję 
przywołać sobie w pamięć w należytym porząd- 
ku. Pamiętam tylko, żem to nicrozwaźne sło- 
wo rzekł do niego: 

„Hermanie! Nie wstydziszże się przed szla- 
chetna małżonka twoja grać role aktora ?« 

»Słowo to rozsrożyło jeszcze baxdzićj zacie- 
kłość Jermana.. 

»Nikczemnikul« odrzekł do mnie, »cóż ty 
sądzisz, że ja wumrzćć nic unićm ?« 

»To bylo ostatnie słowo , które z ust Herma- 
na ustyszałem, i tćj samćj chwili ujrzalem go 
już starwawionego na ziemi. W ściśnionćj dłoni 
trzymał rękojeść noża, a ostrze utopił w swoje 
serce. — Nad nim, prawie mdlejąca, klęczała 
Albertyna.“ 

»Posirzeglszy to, prawie bez przytomności 
poskoczyłem ku nićj i podniósiem ją z ziemi. 
Miała ona skrwawiona prawa rękę. W chwili, 
gdy Herman topit nóż w sobic, Albertyna po- 
chwyciła za ostrze i slkalóczyla się, jednakże— 
Uerman już za głęboko wbił nóż w swe piersi l< 

*W tćj chwili przyskoczył także przewodnik , 
i wydobył mu z pośpiechem z piersi nóż skrwa- 
wiony — lecz już było zapóźno. Tylko słabo 
ruszył głowa, oczy w słup mu stanęły, wydał 
jęk niezrozumiały — iskra życia zgasłale 

Albertyna, ta słaba, watta, tkliwa niewiasta 
była pićrwszą, która wtćj rozpaczliwćj chwili 
cala przytomność umyslu odzyskała. Zajmowała 
się ona tylko ltonającym swoim małżonkiem; 
ledwo że mi pozwolila zatamować krew z ręki 
i zawiązać jćj własną rane.“ 

yTirew z rany Hermana płynęła strumieniem, 
suknie moje były całkiem zbroczone. Alber- 
tyna musiała uchylić się od twupa, aby się od 
splamienia sukni ustrzegła, któraby ją zdradzić 


(55 ) 


mogła. Ja zatkałem mu ranę chustka. Przewo- 
dnik rozdarł długi, jedwabny szal, który miał 
Herman w około szyi, i obwiaązał nim po 
chustce ciało nieboszczyka. Poczćm zaczęliśmy 
Się naradzać, co począć z trupena.< 


yStarzec był tego zdania, Że gdy ciało zosta- 
wiiny wtóm miejscu, którego nieraz przez lat 
kilka Żaden człowiek nie zwidza, rzecz zosta- 
nie całkiem ukrytą; lecz natenczas zguije u- 
marły bez pogrzebu.« 


yPrzez Boga żywego|-- rzekła Albertyna-- w tém 
micjscu trupa zostawić nie można | Z rzewnćmi 
łzami błagała mnie, abym zważył, że umarły 
jest przecież jćj małżonkiem, ojcem jćj córki, 
że jéj niegdyś był miłym. Myśl, Że bez mo- 
dlitew kapłana, bez pogrzebu , w niepoświęco- 
nćj leży ziemi, sama ta myśl jużby ja zabiła.< 

»Na te słowa rzekł starzec: »Modlitw ka- 
płana igrobn na cmentarzu nie bedzie miał 
ten nieszczęśliwy! Chrześcijanie w tym kraju 
są bardzo surowi, zwłaszcza jeżeli kto sam 
sobie Życie odbierze! Ale życzenie pani usku- 
tecznionćm być może, jeżeli tak zrobimy, Że 
się zdawać bedzie, iż nieboszczyk był napadnię- 
ty, zabity i zrabowany. Niewinne kłamstwo to 
nikomu nie zaszkodzi.« 


„»Rozsądna rada starca, podobała się mnie, i 
Albertyna ja pochwaliła. Za pomoca przewo- 
dnika zdjałem z trapa suknie, wziąłem sakiew- 
kę, zćgarek i puilares. Suknie równie jak i 
tajstrę myśliwska nieboszczyka chcieliśmy spa- 
lić; lecz zważywszy, iż rozchodzący się dym 
mógłby nas wydać, odstąpiliśmy od tego przed- 
sięwzięcia. Suknie i tajsirę wrzucił przewodnik 
w januę, znajdująca się za gruzami, i nakrył je 
dużemi kamieniami.« 

rZégarck, sakiewkę , sygnet i puilares chciała 
Albertyna, azebym wziął do siebie: ale ja czu- 
łem jakiś niepokonany wstręt od własności mo- 
jego przyjaciela; namówiłem wiec Albertyne, 
by te rzeczy wzięła z soba, zwłaszcza, że je 
w potrzebie lepićj ukryć mogla. Został się tylko 
sygnet na palcu prawćj reki, którego, że był 
mocno wrósł w ciało, zdjać nie było można; 
a ja nie śmiałem namawiać do skalóczenia tru- 
pa. Starzec zwrócił uwage , iż rozsadnićj będzie 
sygnet zostawić, zwłaszcza, Że podobne klej- 
noty nawct zbójcy nietykalnómi zostawiają dla 
tego, Że się przez nie ponajwiększćj części zbro- 
dnia wykrywa. A gdy jaki poczciwy czlowiek 
trupa znajdzie , pozna po sygnecie, że nicho- 
szczyk był znacznego urodzenia, a tém samém 
sygnet i do pogrzebu mu dopomoże.« 

»Nie potrzebuję więc nadmieniać, Żeśmy po- 
tém trupa pod kaplicę zanieśli, a to w zamia- 
rze, aby go prędzój ludzie znaleźli. Albertyna, 


pomimo mojćj woli — udała sie za nami aż do 
kaplicy; po skończonćj czynności naszćj, wi- 
działem ją klęczacą i modlacą się przed obra- 
zem świetćj Anny.ć 

»Nakoniec zbliżył się czas wracania do Hil- 
genbergu. Przewodnik podjął się zaprowadzić 
Albertynę do chyrurga, aby jéj ranę opatrzył i 
obwiązał. Prowadząc ja ztćj górzystćj pusty- 
ni, dopićro dowiedziałem się, jakich sposobów 
Herman użył dla skłonienia jéj do tćj prze- 
chadzki, Opowiadała mi, iż pewnego razu pod- 
czas przyjęcia Najświętszego Sakramentu 
złożyła przysięge ojcu swemu, Że już nigdy 
z Ilermanem widzićć się nie bedzie; że przy- 
sięgi tój aż dotychczas święcie przestrzegała ; 
że tylko ta jedna myśl, iż familija Preussachów 
córkę jćj odebrać może, Że ta obawa, która 
nawet niektórzy prawnicy w nićj wzbudzili, — 
spowodowała ja do złamania danego ojcu przy- 
rzeczenia, za co teraz tak srogo pokutować 
musi.* 


»Ach, ojciec mójc, rzekła z boleścia duszę 
przenikająca, »przestrzegał mnie, abym unikała 
rzeklęctwa, które za każdym złym uczynkiem 
krok w krok idzie! zwykł on zawsze mawiać: 
»To właśnie skutkiem, klątwą złego czynu, 
Że xta ród biorąc, w złe się roskorzenia!ś 

Oby on się o moim występku nigdy nie dowie- 
dział! Toby go do grobu wtraciło| Milezćć be- 
dę o tym krwawym wypadku , milczćć chocby 
sie wyjawił, choćby nawet o zabójstwo mnie 
posadzono, milczćć będę — choćby na mnie 
czekał miecz katowski l< 

»Przyrzekłem jéj uroczyście tajemnicę. Wie- 
czne milczenie przyrzekł jéj także stary prze- 
wodnik tknięty załośnym jéj płaczem. — Nako- 
niec musiałem się rozłaczyć. Jużeśmy zaczeli 
z lasu wychodzić, lękałem się, aby nas ludzie 
nie spotkali | Suknie moje były całkiem krwia 
spluskane, na Albertyny sukni było tylko kilka 
plam, które łatwo skryć, a w najgorszym przy- 
padku, na skałćczona rękę złożyć było można. 
Atoli— inna obawa zaczęła dreczyć serce moje. 
Albertyna z skalóczonćj veli zgubiła rękawiczkę, 
isama nie wiedziała w któróm miejscu; lecz 
mię zapewniała, że krwia splamioną nie była.* 

»Niedowierzając temu zapewnieniu, pożegna- 
łem się z nia z pośpiechem. — Albertyna poszła 
z starcem, i odtad już jéj aż do dnia dzi- 
siejszego nie widziałem |— Skończyłem zezna-. 
nie moje, i dzięki Przedwiecznemu, Že jeszcze 
nie zapóźno |* — 

—Wierze zeznaniu wpanać, rzekł prezydent. 
*Lecz — przepisom prawa zadosyć stać musi się. 
Wpan nadmicniłeś o naocznych świadkach ; mo- 
Żeszźe wymienić nazwisko tego slarca?< 
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„Zapisałem je sobie w puilaresicć, odrzekł 
Nordek. »Człowielk ten zowie się Flory jan Krauss, 
i ma własny domek w włości Zelłenbach.« 


„Lecz jeszcze jedna okoliczność“, rzekł pre- 
zydent: »Kartkę tę znaleziono w puszce od jat- 
mużny przy kaplicy świętćj Anny, przy nićj 
sakiewkę nieboszczyka z kilka monetami śrebra 
i złota.ś 

Nordek spojrzawszy z zadziwieniem na te 
przedmioty, rzekł: »Jak się te rzeczy tam do- 
stały, nie jest mi wiadomo. Prawda, iż ta sa- 
kiewka jest Hermana; kartka zdaje się być wy- 
darta z jego puiłaresu. — Co do tego pisma, 
miałażbyto być ręka Albertyny? Być może, 
iż tóm jedynie zajęta, aby nieboszczyk na chrze- 
ścijańskim cmentarzu był pochowanym, wpadła 
na tę myśl, i w owóm zamieszaniu przyprowa- 
dziła ja do skutku, gdyż długo podczas nasze- 
go zatrudnienia około trupa, w kuplicy zosta- 
wała. — 

e objaśnienie to było prawdziwe, okazało 
się, gdy Albertyna z równa dokładnością przez 
prezydenta badana , opowiedziała wszystkie wy- 
padki z owego dnia nieszczęśliwego , które się 
zupełnie z zeznaniem jéj wybawcy zgadzały. 

Wywiedziano się także i o starym człowie- 
ku, który jeszcze Żył, i wszystko wyznał. 

Po wyjaśnieniu całćj téj tajemnicy, pozo- 
staje tak dla sędziów, jak i czytelników, jeszcze 
jedno pytanie: Jak się to stało, Że Nordęk,, 
ów świadek tego ważnego wypadku , od głównej 
osoby tak zupełnie był oddalony? Jakim 
sposobem dopićro wtedy dowiedział się o jéj 
nicbezpieczeústwie, gdy takowe już na najwyž- 
szym stopniu stanelo? 

Na to taka odpowiedż : 

Nordek, był dowódzcą szwadronu, od któ- 
rego mu bez wiedzy właściciela pułku przez 
noc oddalić się nie było» wolno. W nieszczęsna 
sobotę oddalił się on tylko w tćj myśli, iż przed 
nadejściem nocy znowu powróci. Wszak Her- 
man chciał u niego przenocować , a w niedziele 
do H*** powrócić. Nordek pożegnawszy się 
z Albertyna, udał się znowu na Raubstejnu dla 
szukania rękawiczki, i pozostał tam aż do cic- 
manucgo zmrok. Potóm spuściwszy się w doli- 
ne, szukał drogi ku włości, w którćj buzar 
z konmi na niego czekał. Przedzićrając się przez 
chaszcze, zbłądził z drogi, i był przyinuszony 
aż do białego duia pozostać w lesie. Naioniee 
dzio nadszedł, a Nordek postrzegł Z przestra- 
chen, Że w tylnym kierunsu zupełnie od wio- 
ści się oddalit, Dohadźe się teraz miał udać? 
Droga do wsi szła przez doling, którędy w nie- 
dziele liczni Chrześcijanie do Kościoła spieszyli. 
Nie chcial więc pokazać się ludziom w krótkim 


i obcisłym surducie cywiłnym, który białe, 
krwią splamione spodnie niedokładnie zakry- 
wał. Nie widział innego ratunku jak tylko przez 
cały dzień sierpniowy w lesie pozostać | — Na- 
reszcie nadszedł wieczór. Nordek już dokładnie 
obeznany z miejscowością, puścił się znaj 
w drogę ku włości, a gdy tam przyszedł, była 
już godzina dziesiąta. W gospodzie jeszcze nie 
spali — pozostał więc przez ostrożność na dwo- 
rze pocicmku, i dowiedział się— że huzar jego 
już w południe odjechał; domnyślał on się, iż 
panowie niezawodnie ieszo do domu wrócili, 
zwłaszcza, Że wiedział, iż pan baron jest wiel- 
kim przyjacielem przechadzek. Znużony oficer 
musiał rad nierad pójść pieszo do Mółhejmu. 
Nad rankiem stanął w swojćj kwatćrze , tém za- 
dowolony przynajmnićj, Że go nikt na drodze 
nie spotkał, i że się pozbył swoich sukni sltrwa- 
wionych. Gdy się .rozwidniło, poszedł zwidzić 
stajnie szwadronu — ale zastał je próżno. — 
Wkrótce się dowiedział, Że cały szwadron do- 
stał rozkaz do marszu. x 

W jakimże nie był kłopocie! Dowiedział się 
wprawdzie taltże w która (się stronę udał — ale 
jak się do nicgo dostać P? Nakonice kupił konia 
i śpieszno pogonił za szwadronem. Przybywszy 
do sztabu, przymuszony był oddać jenerałowi 
szablę i w smutnym stanie więźnia odbywać dal- 
szy pochód na miejsce, które dla szwadronu na 
zimowa kwatérę przeznaczono. Tym sposobcin 
odpokutował za swoje uchybienie, ale tćż v 
trzydzieści mil oddalił się od okolicy nadmic- 

. r fl 
nionćj. 

Wkrótce pułk jego został zmniejszonym, a 
majętni olicerowie podali się do dymissyi. Nov- 
dek wróciwszy do dawnego swojego zatrudnie- 
nia, to jest do urzędu górniczego, odznaczył 
się w krótkim czasie swojówmi wiadomościami, i 
zjednał sobie względy u swoich przełożonyca, 
a nakoniec wezwano go do towatzyszenia gór- 
niczéj wyprawie, którą rząd podówczas do Bra- 
zylii wysyłał. Zadowolony piękućmi wśdosami 
na przyszłość, które dla niego w nowym świc- 
cie się otworzyły, postanowił osiąść w Brazylii, 
jednakże wrócił jeszcze raz do iiuwopy, dla po- 
źcgnadia się z dawna swoją ojczyzną. 

Przy tćj sposobności nie zaniedbał zwidzić 
wszystkiej, miejsc, na których niegdyś walczył 
za oswobodzenie ojczyzny. Przybył także do 
okolicy, w luórćj był świadkiem nadmienionych 
wypadków. Gazety departamentu oznajmiły o 
rozpocznciu sądu asyssów w Hajnburgu; nad- 
:uieniły o bardzo ważnym pzocesiez imiona 
stron oznaczone były początkowćmi zgłoskami. 
Po tych głoskach pozaat Nordek z przestrachem, 
że obźałowaną jest Albertyna! Reszta jest czy- 
telpikowi wiadosma. 
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Prokurator królewski odstąpił bez wszelkiego 
wahania się od swojego oskarzenia. 


Albertynę uznano za niewinna i wypuszczono 
na wolność. Najznakomitsze familije z pobliz- 
kich okolic, nawet domy książęce ubiegały się 
Z oświadczeniem dla nićj najtkliwszego udziału. 
Lecz Albertyna nie przyjmowała Żadnych odwi- 
dzin. Z największym pośpiechem wybićrała się 
w podróż do swojćj stroskanćj matki i malole- 
tuićj swojćj córki. 


* * * 


Przebywając 1820 roku w Marsylii, zastałem 
w jednój oberzy pod dozorem młodćj Bony, 


` . . . . ., . 
Przyjerana, niemal siedmioletnia dziówczynkę , 


tóra Ionstancyja się zwała. Poznawszy po mo- 
wie Bony, że jest Niemka, wszcząłem z nią 
rozmowę, i dowiedziałem się, że czeka tylko 
na dzićwczynki rodziców, z którymi do Brazylii 
odpłynąć maja. | 

Wiadomość ta mocno mię przeraziła ; jestto 
ósobliwsze uczucie, które się w nas obudza, 
gdy widzimy choćby nawet obcych ludzi roz- 
stających się na zawsze z swą ojczyzna | Gdym 
w tej mierze wynurzył myśli moje, Bona od- 
tzekła : 

»To prawda; pan Nordek, radzca górniczy i 
małżonka jego, nigdy się tego w swoich mło- 
dych latach nie spodzićwali, lecz doznali bar- 
dzo wiele smutku w swóm Życiu. Teraz, gdy 
matka mojćj pani umarła, już ich nie więcćj 
do ojczyzny nie wiążc.e W dalszym ciągu roz- 
mowy dowiedziałem się, że Konstancyja jest 
pasierbica pana Nordek, z domu baronówna 
Preussach. Teraz dopićro byłem pewny, że 
piękna ta dziówczynka byla córką Albertyny, i 
nieszczęśliwego trnpa z pod kaplicy św. Anny. 

Posługacz oberzy oznajmił Bonie , że jéj pań- 
stwo już przybyli i w powozie czekają. Bona 
pożegnawszy mię, pobiegła z dzićwczynką do 
powozu. Ja przystąpiłem do okna. Przystojny 
mężczyzna z piękną damą siedzieli w odkrytym 
Powozie. Moi nowo-znajomi pożegnali mię je- 
Szcze raz niemćm skinieuiem ; pan Nordek po- 
strzegłszy to, uchylił grzecznie kapelusza. I da- 
ma spojrzała w okno, w którćm stałem — ukłon 
Jój był nieco oziębły i dumny, jednakże do- 
zwolił mi przypatrzyć się znanćj , nigdy nieza- 
Pomnianćj i zawsze jeszcze pięknćj twarzy. — 
Byłato Albertyna. 

Powóz potoczył się do portu, i wkrótce Ocean 
oddalił ją od ojczyzny , w którćj tyle nieszczęść 
doznała || 

— Go 


POŻEGNANIE 
ARABSKIEJ NIEWIASTY, 
UPODŁUG WIKTORA HUGO.) 


A mieszkajcie z nami. Ziemia w mocy 
waszej jest, sprawujcie, hagndlujcie 
a osadzajcie się, 


Genezys Rozdz. XXXIV. 


Gdy cie nic wstrzymać nie zdoła od drogi: 
Ni złote niwy, ni palmy cień błogi, 

Ni ciche szczęście na dostatków łonie, 

Ni sióstr mych na twój widok serca bicie, 
Które wesołe ongi wiodac Życie, 

Tylko do tanów połączały dłonie, 


Więc Żegnaj w swojskie kiedy wracasz błonia, 
Samam twojego osiodłała konia, 

By cię śród puszczy nie zrzucił zuchwały ; 
Czarny jak gałka, grunt kopytem orze, 
Gładki jak bryła obmytćj przez morze 
Stórczącćj z brzegów bazaltowćj skały. 


Odjćżdzaj! kiedy nie jest w twćj naturze 
Gnuśnie na miękkićj odpoczywać skórze, 
W chatce plecionćj z bambusowćj trzciny; 
Leniwy umysł karmić bajek zbiorem , 

I życzyć sobie w marzeniach wieczorem 
Skrzydłami orła wzbić sie w gwiazd krainy. 


Gdybyś był obrał jedne z naszych grona, 
Taby dła ciebie była poświęcona, 

Jak wierna sługa do wszystkiego zgoła ; 

W senby cię wiodła jéj pieśń słodko-brzmiaca; 
Gałązka palmy śród nocy goraca l 
Owad z twojego spędzałaby czoła. 


Ale odjóżdzasz i nic cię nie wstrzyma, 
Teskuo w dal patrzysz smuinómi oczyma, 
Dzikiego konia przynaglasz do biegu; 

A na Załobę pozostałych głuchy, 

Lecisz, rozpędzasz włocznią nocne duchy 
Do ojczystego zatęskuiwszy brzegu. 


Jeżli raz kicdy powrócisz w te strony, 
Wejdź na te górę, którćj szczyt zgarbiony 
Podobny z-dala postaci wielbłąda; 

Z tamtąd dostrzeżesz jak uł chatkę moje, 
W którćj dla ciebie otwarte podwoje, 

A w które tylko jaskułka zaglada. 


A nie powrócisz, to chwilę pamięci 

Niech naszym dzićwom. lwe serce poświęci, 
Które po piasku skoczne wiodą tany; 
Ptaku wędrowny— nadobny młodzianic — 
Pamictaj o nich, bo czesto zostanie 

Nic wjednćj screu twój obraz wspomniany. 
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Chroń się przed spieka słońca w.twdj podróży, 
Która rumianym jagodom nie służy, 
Chroń się przed puszcza, która piaskiem miecie; 
Unikaj nocy, w którćj zbrodnia czynna, 
Byś wrócił szczęśnie pod strzechę rodzinną, . 
W dóm ojców tobie najmilszy na świecie. 

S. J. 

——os5B5—— 


POLOWANIE NA NIEDŹWIEDZIE. 
ZAangielskiego 
PRZEZ KAPITANA MABYAT. 


Jasny promień rzuciło słońce na pokład na- 
szego statku, a wiekiem pochylony Turnbul za- 
czał nam prząść gawędkę; tak bowiem powie- 
ści swe nazywał. Lubił on przypominać sobie 
owc czasy , W których się w Grenlandyi łowie- 
niem ryb i psów morskich zatrudniał. Ten we- 
sołego humoru kapitan, daleki od przesady i 
chełpliwości, jaką sobie niektórzy żeglarze przy- 
właszczaja, opowiadał nam pewny wypadek, 
który dość do prawdy jest podobnym. Opewić- 
my go jego własnómi słowy: 

»Pewnego razu zdarzyło się mi, iż mnie omal 
Żywcem lisy nie pożarły, a lo bardzo dziwnym 
sposobem. Trzy miesiace spedzilem w onczas 
na pokładzie pewnego Grenlandzliego Żeglarza, 
łowiłem był kilka psów morskich i haja. Ja- 
koz cała owocześna wyprawa bardzo nam się 
pomyślnie, wiodła.  Szeześliwym przypadkiem 
zahaczyliśmy kotwica o olbrzymia górę lodową, 
która okret nasz jak liną za sobą ciagneła. Je- 
duego ranku ułowiliśmy ogromnego wieloryba, 
i właśnieśmy brzuch mu rozpruli i wydokyli 
trzewa, gdy majtek siedzący w koszu maszto- 
wym krzyknał, abyśmy sie mieli na baczności, 
gdyż duża polarna niedźwiedzica z młodćm pły- 
nie ku naszćj górze lodowćj , na którćj po jedućj 
stronie ścićrwo wieloryba leżało. A że już przed- 
tém ułożyliśmy sobie polowanie na lisy, które 
bez obawy gromadami na naszćj ogroranćj lo- 
dowćj górze się uganiały i ścićrwem się wicjo- 
ryba żywiły; przeto nie zmićszaliśmy się by- 
najmnićj tą przestroga i siedmiu z nas na prze- 
ciw nićj wyszło. Wiatr był zupełnie ucichł, 
w krótkim czasie postrzegliśmy zapowiedzianą 
niedźwiedzicę , która z początku umknać chcia- 
ła, alc Że młode jćj śpieszno po lodzie bićdz 
nie umiało, więe się zatrzymała na chwilę. 
Wziawszy na cel młode, ubiliśmy je, wiedzac, 
iż tym sposobem i macierz nam nie umitnie. 
Jakoż w samćj rzeczy niedźwiedzica dotad opu- 
ścić nas nie chciała, aż pokad jedna strona zwy- 
cięztwa nie odniosła. Nigdy nie zapomnę tćj 
chwili, gdyśmy raz po razu do nićj ognia đa- 


wali, a ona widzac lód zbryzgany krwia swego 
płodu, okropnie ryczéć zaczęła. Nakoniec odv 
wróciwszy się od młodego, z rozislkrzonym wzto- 
kiem ku nam się rzuciła. Teraz szło o Życie 
nasze |< | 

»Uszykowawszy się w szerćg, najćżyliśmy ku 
nićj nasze włocznie, lecz nadaremnie ; z wście- 
kłością wyparowała nas z miejsca, przyczóm 
dwóch z naszych towarzyszy na ziemię obaliła, 
jednakże drudzy, dzięki naszemu przeznacze- 
nin, na nogach się ostali. Poczóm ugodzona 
od nas wpiersi trzema kulami, nieżywa padła.« 

»Wszelako nie łatwą było rzecza uporać się 
zta ogromną potworą, gdyż większą była od 
wołu najtuczniejszego. Nimeśmy ja całkiem 
dobili, wiatr się tymczasem obrócił, i gesty śnićg 
padać zaczął. Wtedy uporawszy się z niedźwie- 
dzica , zamyśliliśmy powrócić do okrętu. Byłoto 
najrozsadniejsze postanowienie , jakieśmy w na- 
szym stanie przedsięwziąć mogli. Lecz ja by- 
łem tego zdania, że burza niezadługo przemi- 
nie; żal mi było porzucać przewyborna skórę 
niedźwiedzicy i dla tego zdjąć ją z nićj posta- 
nowiłem. Byłem bowiem przekonany, że skoro 
tylko na chwile oddalimy się z tego micjsca, 
natychmiast zbiegną się lisy ze swojćmi młodć- 
mi, i skórę na nie popsuja. Jednakże towarzy- 
sze moi nie chcieli przystać na mój wniosela 
i puścili się do okrętu, ale burza tak mocno 
miotała im śnićg w oczy, iż się zbłąkali, i tyl- 
ko podług dzwonu kićrować się mogli, któ- 
ry sie na okręcie dla ich bezpieczeństwa nieu- 
stannie odzywał. Co do mnie, postrzegłem, 
chociaż za późno, żem sobie niemądrze postą- 
pił; gdyż burza coraz bardzićj się srożyła, i 
zaledwo zdjąłem czwartą część skóry, a już 
uczułem , ŻE członki moje od zimna drętwieć 
zaczęły; przewidywałem więc, że mi obok nie- 
dźwiedzicy zamarznąć przyjdzie. Ale człowiek 
w niedoli na sposoby się bierze; otóż skora 
zdjałem skóre z podbrzusza, natychmiast roz- 
prółem niedźwiedzicę, wydobyłem z nićj trze- 
wa, i wlazłszy w nia, umieściłem się jak mó- 
głem najwygodnićj. Poczóm zamknawszy otwór, 
uczułem najprzyjemniejsze ciepło ; miałem więc 
legowisko bardzo dogodne, gdyż ciepło żwić- 
rzęce ochraniało mnie od ostrego mrozu. Dym 
sposobem uratowałem się od Śmierci, podo- 
bnie jak Francuzi, którzy w odwrocic swym 
z Rossyi zabijali konie, i dla zabezpieczenia się 
od przerazającego zimna, w ich brzuchy sie 
chowali. 

Ale zaledwo, Że przez pół godziny w mém 
legowisku wypoczałem, aż oto darcie i szarpa- 
nic dało mi poznać, że sie jacyś nieproszeni 
goście do mego dorywczego pomieszkania dohić- 
rali. Wkrótce przekonałem się na nieszczęście, 
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ło to b 


F yły rgłodniałe lisy. Bylo icb niezawodnie kilka 


© razem, bo ze wszech strón bankictowały, a niektóre 
z nich już nawet nosy wtykały w otwór, przez który 
Te w miedźwiedzicę wsunałem. Poszedłszy do głowy 
PO rozum, zacząłem wszystkim wściubskim nosy odrzy- 
Nać, jnaczćj byłbym od nich wkrótce pożartym. Były 
One tak łakome i zgłodniałe, iż się przez skórę już do 
AUclska niedźwiedzicy dobićrać zaczęły. 

Nie ohawiałem ja się wprawdzie, aby mnie ci nic- 
Proszeni goście zjadły; gdyż sądziłem, iż się nasycą , 
nim się do mnie dostaną; a porém myślałem, że ich 
Mojóm nagłóm zjawieniem się odstraszę; ale z taką zgra- 
J% niema co Żartować. Atoli w jakićjże nie byłem trwo- 
dze, gdy jaż w mojej ciemnej izdebce rozwidniać się 
taczęło| Już mnie tylko ochraniały Żebra niedźwiedzi- 
KA pomiędzy które lisy nosy swoje wtykając za mój 
“olet mnie szarpać zaczęły. Juł chciałem krzyknąć na glos 
i odpędzić od siebie te Żarłoczne bestyje, aż oto kilka 
wystrzałów z ręcznej broni obiło się niespodzianie o 
Moje nszy. Wypadek ten uradował mnie niezmiernie; 
8le wkrótce poznałem, iżbym drogo był radość moję 
frzepłacił, gdyż kilka kul w niedzwiedzicy ustrzęgło. 

ychyliwszy więc głowę z brzucha, zacząłem krzy- 
Czeć co mi sił stało, a towarzysze moi nsłyszawsz 
Muic, natychmiast na lisy strzćlać poprzestali, chociaź 
ani sobie do głowy przypuścić mogli, aby ich towa- 
€tysz w brzuchu niedźwiedzicy siedział! 

Brat mój znajdujący się także na tym samym Əkrę- 

e, przyszedł mnie szukać i sądził, Że już nie żyję; 
ale gdym do niego zbrzucha potworu wyskoczył, objął 
Mnie w swoje ramiona , chociaż byłem zupełnie krwią 
Ocickły. Już nie żyje — poczciwe to chłopczysko ! 
vTo jest cała historyja moi panowie.c 

— EJ O 


ZE LWOWA. 
Tygodnika rolniczo - przemysło'rego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 5. i obejmuje: 
1) O wartości względnćj nawozów, tudzież ich rozmai- 
téj ilości do otrzymania Ządanych skntków potrzebnej. 
2) Whitingtona nowa biała Ozima i jara pszenica, za 
której pisięgnowanie towarzystwo rolnicze Li verpolskie 
medał mu dało. 3) Cukrownie w Państwie Austryja- 
Chićm. 4) Barometr chemiczny niekosztowny dla go- 
tpodarzy i ogrodników. 5) Środek czyszczenia komi- 
nów z sadzy. 6) Komu ikiedy nżywanie kawy staje 
się pożytecznóm. 7) Atrament angielski. 8) Machina 

do kopania. 9) Rzeczy rozmaite. 

10% dici literackie. Bohdana Zale- 
skiego ma byé whrótce ogłoszono drukiem sześć 
tomów pism rozmaitych, między innémi poemat 

istoryczny: Potrzeba Zbaraska. 

Trzeci tom Wędrówek literackich, fantastycznych 4 
kisrorycznych , pr. J. J. Kraszewskiego, już wkrótce 
opuści prassę w księgotłoczni Blnmowicza ( w Wilnie.) 
Dochód z tego dziełka, autor przeznaczył 
dla bićdnego przyjaciela. 

Dzieło pod tytułem: »Historyczno-biograficzny Byr 
życia feldmurszałka księcia Warszawskiego, hrabi Paszkie 
wiczu Erywańskiego Namiestnika Królestwa, etc. etc. etc. 
wyszło z druku w Warszawie. 

Z Budy (w Węgrzech.) Tutejsze towarzystwo 
do podniesienia jezyka i literatury sławiańskićj, podało 
własnie do druku ina rok 1840 swój już przez trzy 
lata wychodzący Noworocznik Zora. Tegoroczny ozdo- 
biony będzie wizerunkiem JCMości najdostojpiejszego 
Arcyksiecia Frańciszka Karola, ma co wydawcy 
najłaskawsze pozwolenie uzyskali. Pomienione towa- 
rzystwo zamyśla także w guście Jurendego wydać: Oj- 
czystego sławiańskiego Pielgrzyma. 


Drzewo woskowe, które dziko rośnie wAme- 
ryce Północaćj, zasługuje takze u nas być zaleconem, 
zwłaszcza, iz nasz klimat znieść może. Drzewo to nie 
wymaga wielkiego pielęgnowania, dochodzi 5 lub 6 
stóp wysokości i na suchym , piaszczystym gruncie, na 
którym Zaden inny rodzaj drzewa się nie przyjmuje, 
rośnie i puszcza z siebie wiele korzeni, których oddzie- 
leniem i przesadzeniem łatwo się rozmnożyć daje, Li- 
ście i jagody, równie jak i Żywica czyli wosk tego drze- 
wa, podczas palenia się wydają zapach przyjemny. 
Wosk ten na świćce użyty, roszćrza w pokojn przez 
niejaki czas nawet po zgaśnieniu światła woń przyjemną. 
W Berlinie w ogrodzie Sulzera wydaje kwiat i owoc, 
ppe u uas dałoby się rozkrzewić. ła tylko jest 
róznica, że drzewo to w Europie mniejszą ilość wosku 
w sobie zawiera, niż w Ameryce Północnej, gdzie 7 fun- 
tów jagód dwa funty wosku wydaje. Wosk ten jest 
żółto-zielonego koloru i tęższy niż wosk, który pszczo - 
ły wydają. Jasny płomień jego vie daje zadnego ko- 
pcin, nie topnieje jak łój, i zachowuje zapach dopo- 
kąd wosk jest młody. Jagody wsypują sie do kowa a 
na nie nalćwa się woda na 5 do Ó cali wysoko i tak 
się gotują. Podczas gotowania mieszają się często ja- 
gody i rozcierają o dno i ściany kotła. Źwolna wy- 
chodzi na powićrzchnie wosk podobny do oleju, który 
zelrawszy, dla odłączenia go ed obcych części, przez 
lniauą szmatę się przecedza. Gdy już olej na powierz- 
chnią nie występuje, wtedy wybierają się roztatte re- 
Sziki jagod, a wrzuciwszy w kocieł nowe jagody, dolćwa 
się wodą, dia wynagrodzenia tćj, kióra się przez goe 
towanie uloiniła. Wosk ten jest wilgotny i miękki. Zwy- 
suszonego robią się kręgi, aztych leją się świćce; nży- 
wa się go zamiast mydła, a z powodu ściągająććj wła- 
sności swojćj iza lókarstwo służy. (Z powszech. Gaze- 
ty agronomiczućj. *) 

Śpiewak. John Abell, śpiewak i arista przy 
kapliey Karola Il. krola angielskiego, będąc katolikiem, 
utracił swą posadę podczas rewolucyi roku 1603 i 
z kraju wynieść się był przymuszony. Mając koncerty 
zwidził Holandyję, Niemcy, a nakoniec przybył de 
Polski. W Warszawie wezwanu go, aby śpiewał przed 
królem. Abell uniewinniał się, że wtćj chwili nie był 
przy głosie, a wezwany powtórnie, odmówił listownie, 
że śpiewać nie będzie. Zawieziono go więc do dworu, i 
wvprowadziwszy do wielkićj sali, którą w górze galeryja 
ototczała, posadzono go pośród tćjże na krześle. Zaledwo 
Ze śpiewak usiadł, aż oto przez ukryty mechanizm po- 
ciągnięto krzesło wraz z spiewakiem aż pod same po- 
wałeę. 'lejze samćj chwili przybył król z całym swoim 
dworem na galeryję. Za danym znakiem rozwarły się 

odwvoje, a okropne niedzwiedzię wbiegły na środek 

sali. Wtedy król rzekł do śpiewaka: „Albo będziesz 
spiewał natychmiast, albo pomiędzy te bestyje spu- 
ścić cię każę; jedno albo Arupić masz do wyboru.“ 
Śpióćwak widząc , Ze nie žart, zaczął wywodzić trcle i 
przyznał poźnićj, że nigdy nić miał lepszego głosu. 
Tak przynajmniej pisze Allgemeine Mode- Zeitung ! 

Pantofle Diderota. Diderot otrzymał pic- 
kne, karmazynowe pantofie w podarunku. Wdziawszy 
je rzekł sam do siebie: ,,Nie jestto w porządku, aby 
nogi lepićj lbyłz” ubrane niż głowa. * W skutek tego ro- 
zumowania kuwpił 'sobie Diderat aksamitną czapeczkę. 
Wtćm postrzegł filozof nową sprzeczność w swoim u- 
biorze. Reszla bowiem odzienia jego nie zgadzała się 
zubiorem jego nóg i głowy, zląd wypadła konieczność 
sprawienia sobie nowego szlafroku. Ubior ten podobał 


*) Podobnież z żywicy wydobytej z pączków fego drze- 
wa gotowaniem, taki aromatyczny wosk uzyskac można. 
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się filozofowi; lecz na stoliku, który czarną i brudną 
skórą był obwlćczony, brukał piękny szlafrok podczas 
pisania. Postanowił więc kupić nowy stolik. Poczóćm 
rzekł do siebie: „Jest to niesłuszna, przecież książkom 
moim winicncm wszystko co posiadam, przeto miego- 
dzi się, abym ja lepićj od nich był ubranym;' kazał 
więc przywolać introligatora i zalecił, by mu biblijote- 
kę porządnie oprawił, a ten ja skórką maroquin przy- 
ozdobił, Lecz swietne przyozdobienie ksiazek tak mo- 
cno odbijało od staréj półki, na której książki spoczywa- 
ły, iż Diderot nową szafę z pięknego drzewa dia nich 
sprawić był przymuszony. Nie na tćm koniec; reszta 
mebli, równie jak i inny ubiór, nie zgadzały się z przed- 
sięwziętćm nicktórych sprzętów upiększeniem. Sło- 
weim, darowane, piękne pantofle przymusiły Diderota 
nie tylko do sporządzenia odzieży i sprzętów swoich, 
ale nawet do upiększenia całego pomicszkania. 

W Warszawie roku 1705, żyła przekupka Ewa Jan- 
kiewiczowa, mająca stragan z owocami przy Kra- 
kowskićj- Bramie od strony Zamku; czytaliśmy © nićj 
w rękopiśmie należącóm do jednego z aatykwaryjuszów, 
Ze była matką 20tu córek, a Żadnego nie miała syna; 
doczekała się wesela wszystkich swych córek, które 
wychowywała troskliwie; zięciowie jej, byli uczciwi 
rzemieślnicy. Na weselu najmiodszćj z córek, znajdo- 
wało się 50 wnuków i wnuczek, a prawnuków 18. Kto 
życzył komu po przyjacielsku, zwykł był mawiać: 
„Moczekaj się takićj pociechy z dziatek, wnucząt i pra- 
wnucząt, jak poczciwa Ewa przekupka. M: 

W Edynburgu « marła niedawno pewna w panieńskim 
Stanie dama, nazwiskićm Miss Jane Innes, i zostawita 
po swojćj śmierci 800,000 funt, szt. w banknotach an- 
gielskich, tudzież inny majątek w różnych częściach 
Szkocyi, wynoszący 1.200,000 funt. szt. Cały ogromny 
ten majątek z 2,000.,000 funt. szt. zapisała testamentem 
dla wszystkich swoich krewnych, ile się takowych 
znajdzie, bez względu na dalsze lub bliższe powinowa- 
ciwo. Pomimo tego ogromnego majątku rzeczona da- 
ma było bardzo skąpa; jakoż skąpstwo to stało się na- 
wet przyczyną jej Śmierci, gdyż jednego wieczora; gdy 
byłe bardzo ciemno, nie kazała sobie zapalić świćcy i 
szła pociemku po wschodach; z powodu słabości 
swojego wieku, miała bowiem jaz lat 86, pośliznęła 
się, i upadłszy, nogę złamała, na co. wkrótce umarła, 
Kwota spadkobierczćj akcyzy, która jak wiadomo w An- 
glii jest bardzo wielka, jużby sama przez się była wiel- 
kiem majątkiem. 

W paryzkim dzieńnikn „Ła Gastronomie" pod wzglę- 
dem nowo założouego piekarstwa wiedeńskiego , czy- 
iamy co następuje: „Było już bardzo ne czasie, aby 
się profesyja pickarska z swego poniżenia podniosła. 
Pan Felix przy ulicy Vivienne pod liczbą 35, miał 
wprawdzie przykrą utarczkę z starym zwyczajem i za- 
wiścią swych spółzawodników ; jeduakze nie stracił od- 
wagi, a następca i zięć jego p. Frisch muth, trzyma 
się statecznie nowego ulepszenia w chlebie i pieczywie 
różnego rodzaju; jakoż znakomitsze osoby stolicy na- 
szej, zwidzają często jego eleganckie skiepy i maślanyin 
tudzież śmiciankowym preclom (Bretzel au beurre et å 
ta creme) oddają należytą pochwałę. : Atoli w tych cza- 
sach powstał straszny spółzawodnik pana Frischmou- 
tha. Jestto niejaki pan Zang z Wiednię,, który zaraz 
w samym śródku przy ulicy Richelet sklep swój zało- 
żył. Będzie temu cztery tygodnie,jak ten sklep jest 
otworzony, ale odtąd tłum ludzi wcale go nie opu- 
szcza. Wewnątrz, zewnątrz, zgoła ze wszystkich stron 
publiczność się do siego ciśnie. Z ciekawością zagla- 
dają weń ludzie, jak przez tklanne szyby do domów, 
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w których przedają obrazy na skręcie ulicy véřo-Dodah 
albo przy ulicy Coq - Saint- Honorć. I cóż tam ujrzysz 

Smakownie przyozdobione sale, prawdziwe budoary tak 
okazałe jak sale dla baletniczek, w których są zwiet= 
ciadła, draperyje i wszystko, co tylko przepych ma 
najwyszukańszego; ujrzysz tam chléb, ale jaki chléb! 
zółty u góry, a u spodu podobnie jak brioches pozła” 
cany! Następnie ujrzysz tam nietylko wszystkie pło y 
francuzkicgo, ale nawet utwory zagranicznego a w szczę- 
gólności wićdeńskiego smakownego pieczywa, jako: prze” 
wyborne baby , (Kugelkupf) pączki, (Krapfen) strudle» 
prezburskie sucharki it. d. Nie zastraszaj się barbarzyńt 
skiemi ich nazwiskami, skosziuj tylko, a wkrótce inaczej 
o nich mówić będziesz. Już dawno pasorzyci ocenili na- 
leżycie te gatunki pieczywa: (On regarde encore, non seule” 
meńt tous les produiis de la påtisserie frangaise, mais tous 
ceux de la pdłisserie ¿trangères, et pius specialement de ceile 
de Vienne, tels que Guaelhupf, Krapfen, Strudel, biscuits de 
Presbourg etc. elc. Que la barbarie des noms ne vous ef- 
fraie pas; mangez, manges toujours, et vous m'en direz def 
nouvelles. It ya long-temps que ces gateaux sont apprócieś 
par les gourments de lous les pays). System pana Zang 
zaićca się przed wszystkićmi dotąd znanóćmi: 1) Nowym 
systemen kiszenia, przez które ciasio lekszćin i do stra- 
wienia snadniejszćm się staje, nie tracąc bynajmniej 
z swoich części posilających; 2) nowym sposobem 
pieczenia parą, która chlebowi tak smakowną kruchość; 
a powierzchni jego tak naturalną śklistość nadaje, ja- 
kićj dotąd Żaden piekarz paryzki do skutku nie przy* 
prowadził. A że zakład ten trzy razy ne dzień wszel- 
kiego rodzaju swićżego pieczywa dostarcza, dlatego teh. 
w Otnaczonym czasie kazdy dóm nićm zaopatrzyć sigł 
może. Pisze się tylko parę słów i posyła przez małą 
pocztę do pana Zanga, podobnie jak do dyrcktora tea- 
tru albo do jakiego deputowanego. Czegoż więcej żą- 
dać? — Dzieńnik Constitutionell wyraża się w tej mic- 
rze jak następuje: »W ostatnim czasie rozprawiano nie” 
mało ozastawie stołu i książęcych śrebrach stołowych, 
z których pićrwszą dla pewnego księcia, a drugie dla 
bankiera naszćj stolicy sporządzono; atoli niewiele 
osób dostąpiło tego zuszczytu takowym się przypatrzyć. 
Co zaś małym kosztem od każdego zwidzonćm być mo- 
Że, jestto sklep nowo zjawiony, który pod ten raz każ- 
dego wieczora tysiącem świateł okolicę giełdy oświćca, 
sklcp ten nie tylko, Że jest dziwem przemysłowości; 
ale uawet reformą całego piekarstwa. Nie pojmujemy 
dłaczego się jeszcze sprawą zboża zajmują! Wszakże 
chleba już nić ma; chléb jest tylko snem, urojeniem, 
odtąd piekarczyki już tylko jako mitologiczne podania 
istnieć będą, Przypatrzmy się tylko nadmienioneinu za- 
kładowi. Tam przekonamy się jak idealną odmianę owa 
Powszednia i zwyczajna Żywność, którąśmy dotychczas 
chicbem zwali, i która do tylu nieładu, buntu, i nic- 
szczęsnych przypadków powodem była, na siebie przy- 
brać jest wstanie! Tam, w niedostatku chleba, znaj- 
dziesz sucharki i fantastyczne ciasta; następnie ujrzysz 
tam wićdeńskie kanapy , wiedeńskie fotele, wićdeńskie 
rury gazowe; za śklepein spostrzeżesz Wićdenki, a u 
okien wićdeńskie firanki. Rzeczą zaś najtrudniejsz 

jest rozeznanie pieczywa tego zakładu, bo chcąc waljść 
do tćj świątyni, trzeba przez natłok ciekawych się prze- 
dzićrać, a wychodząc narażasz się na niebezpieczen- 
stwo, aby cię ciżba w iryjumfie z sobą nie wyniosła. 
Jakkolwickbądź, jednak na widok tego dziwnego sklepu 
wstrzymać sie nie można od wykrzyku z westchnieniem: 
Towarzystwo w swoich węgłach wzruszone: piekarze 
nikna! ( La societć s'ecroule par sa base: les boulangers 
s'eu vont! )—” 
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